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rv ojna i oświata 

Miecz i księgi - nie bardzo to razem \\ · 
parze chodzić lubi. Lecz u nas idzie o coś 
więcej niż :c„i~gi - o coś bardziej z zaga
dmen iami obecnej wojny związanego o maw- · 
stwo rZt'l.lY polskich i narodowe patrjotycz
ue o~ :viecenie. 

Nie było jeszcze narodu, któryby nie 
stwie1Jził, że charakteł· wyćł1owania decyduje 
niemal o j go czynach, o Jego postawie wo-
be zagadmet1 historji. . 

U nas pod srriutny czas niewoli chara-
1 i r t 1 był taki, że uspasabiał do niezajęcia 
żad•1ego stano1; isk.i, obojętnił na sprawy ży
cia n"rodu, którego głąb coraz mniej rozu
mle:1śmy. Może w dzisie1szym bezmchu 
Króle:;,iwa dużą rolę ode~rały warunki, prze- , 
tłstajacc zaiste s łę narodu pogm;bionego 

L) l ra,y i nie mogącego nikomu ufać. Za
p · 1e. l =iiepo niemą roli; w tych vła

runkach o le~rał brJk oświaty. 
,ta dl1siejszy wymśga wykształceni1, 

.... D • ·cł1ni ~ zycia zwyl ego opano;; •ać - a 

i inaczej by być nie mogło - ale w Oalieji 
mogli sobie n.auczyciele ludowi trzymać w bi
bljotekach "Zycie polskie w dawnych cza
sach", lub „ Historję polskiego malarstwa" -
u nas inteligent niejeden więcej wiedział o 
Leonardzie da Vinci (komunałów) lub o a
meryka11skiej "filozofji" niźli o Polsce. 

Pęd ku oś\:viacie w duchu całkowitego 
opanowania umysłem życia polskiego i na 
tern tle stawianie praktycznych postulatów, 
pojawił się w Królest\vie jako pierwszy in
stynktowny i ogólny wysiłek ku organizowaniu 
się· - pojawił się dziś, w czasie wojny. 

Ruch ten jest mądry i piękny. Nie żal 
i nie szkoda najlepszych sił do poparcia go, 
jakkolwiek by nam się zdawało, że nie czas 
na to. Bo bez tej narodowej oświaty nie 
przyspieszymy tego, co byśmy tak bardzo 
chcieli, to jest, żeby naród cały powstał do 
broni przeciw niewoli. 

Zima ubiegła przyniosła nam na tere11ie 
okupowanem prLez Niemcy i Austrję cały 
sz reg Kursów Samokształcenia w różnych 
mi k tach. Należałoby tera.l w doświadczeniu 

(iż dopiero, aby życie wolne zd )być i cał
kowicie go urządzić. 

W Królestwie nieoświeconym w znaw
stwie rzeczy po~skich jest nietylko chłop, ale 

zimy ~i~ rólejrleć, u usumęciu braków 
I 1yśleć, progra ny puygotować, a myśl 
kursow owych w piękną całość ując, by cha
rakter Szkoły Z n~ ws twa rzec z y po l-

i ski c h przybrały. Zeby też mniej uwzglę-

i inte lig 'nt 
I'+o u nas z'1a histoJję narodu, tak aby 

m1 .ił J 11iej sąu włclsny i w sprawach ogól
r1ych na podstnvie tego sądu odpowiedzialny 
chciał brać udział? 

Kto zna na tyle istotę naszego życia e
'w11omicznego, społecznego, artystycznego, 
, JY zywJ ,•a •ję kontynuowania go na tej wy
sokiej linji. Odyl>y ogół po 1 ski znał się 
z temi naukami -- na ko11cu każdej poczę
kj ·praw r rnusiałhy widzieć niepodległość 

J)\..l\f2t szr211)11ele 
(BAJKA) 

Tak wśr6d rzeczy, jak wśród ludzi, 
Cta em nc1c; p-:>cooieństwo dwóch kóntraslów ludzi, 
Rużnice w 111 ·zych oczach ścieraj<! si~, bledną, 

I 11 tr. z nam si, zdaje, że to W"izystko jedno. 
Z a dobrą 1 zl'l ~bbra 11ie1dedy rzecz zw•e się. 

Pozór · łudzi. 

Sz·apnl i cza e1.1 przemes1e, 
Ct<1sem nie (10wesic, 
Cza„ 111 trafia w sedno -
Jak wHód Judzi. 

Raz pt.wten szrnpnel, który widać sprawił żle się, 

lJ padł w le. ie, 
ni• I .kł, choć ściął drzewo jedno --

W d4b mianowicie trafił, nastrącał żoł~dzi 

Drzazgi clookoliska, 
I ler,ł jak walizka, 
Z której się iadunku jeszczl' nie wyjęło. 

Widząc to dzieło -
Powkdzmy ... człowiecze -
Jedna żołądź blizka 
Rzecze: 

Coś Zeł jeden? 

. dniały czystą naukowość, a więcej widok na 
to wspaniałe a tak puste pole działania, ja
kie się w Polsce po wojnie otworzy. Nale
żałoby żatem uczyć przedewszystkiem: a) Hi
storji Polski, jej Iit.eratury, ekonomji i ustroju 
społecznego, b) Zycia Polski współczesnej 
we wszystkith trzech zaborach i pod każdym 
\Vzględem, c) Kooperacji, jej dziejów u qb
cych i u nas, jej znaczenia specjalnie dla 
Polski, d) Budownictwa, jego . historji w Pol- • 
sce, jego zada11 w~bec zniszczenia wojny, 
kooperacji mieszkaniowej w mieście i na wsi, 
e) Historji miast i wsi polskich, f) Dziej1)w 

Chybaś jest rodem z piekła, by zepsuć mój eden 
Mój· 1as cichy połamać i skruszyć na drzazgi, 
Zdruzgotać do krzaka? ... 
Tłustszyś od wieprzaka, 
Lecz co z twojej miazgi? 
Tylko śmierć - zniszczenie ... 

(Tu się żołądź zatrzymała) 

Od pow i eclz!. ... 
(Milczenie). 

Wielkiś jest, ale siejesz tylko spusto.zenie, 
Ja, chociażem mata, 
Zawieram - nasienie. 
Wyrosną ze mnie drzewa - · podobłoczne dęby. 
A z ciebie co? 

Prochem nabity po zręby, 

Szrapnel swej żelaznej nie otwierał gęby. 

Rzecz dziwna, jak narzędzi 

Śmiertelnych tych podobny jest kształt do żołędzi. 
Gdy tak leżą, ta żołądź i ten szrapnel w trawie, 
Są braćmi prawie, 
Choć jeden, olbrzym. nieraz w gruz obraca wioskę, 
Nawet całe miasta: 
Drugi, malellki -- w drzewo potężne wyrasta. 
Podobieństwo łudzi, 

Różnica w nich o troszkę: 
~trapnel jest dzieło ludzi: 

nowożytnych trzech państw rozbiorowych, 
h) Sztuki w· Polsce, jej historji i zadań. 

To by był dział humanistyczny. W przy
rodniczym należałoby też. obok czystej nauki 
uwzględnić polskie rolnictwo i ogrodnictwo, 
przyrodę i geograf1ę Polski, ze znawstwem 
jej bogactw naturalnych i t. d. W dziale 
matematycznym, handel bym najpierw wysu
nęła, finanse, banki polskie, rachunkowość 
handlową i współdzielczą i t. p. 

Wszystko to, co obywatelom Polski już 
jutro i tak bardzo może być potrzebne, cze
go nie umiemy, a co nawet bez praktyczne
go zastosowania na kształtowanie wolnościo
wego światopoglądu wpływa i sity narodu 
przez ich poczucie mnoży. 

Druga ważna rzecz, to kwestja powsze
chnego · nauczania i przygotowania nauczy
cieli ludowych. 

I tu już mamy ze strony społeczeństwa 
pi"óbę, którą tylko rozwinąć, ukształcić w sy
stem mądry a swobodny i niekrępujący ująć 
trzeba. 

W Dąbrowie, Piotrkowie, Częstochowie, 
Radomsku, a zapewne i w innych miastach 
zorganizowano kursy dla nauczycieli ludo
wych. W Sieradzu powstało istne seminar
jum nauczycielskie z kursem dwuletnim. 

Wielu słuchaczy - to młodzież, która 
się chce polskiej oświacie ludowej od waka
cji poświęcić. Należy jej przecie teren do 
pracy przygotować. Jakkolwiek kleszcze wo
jennych prnv.; ściskały nasze życie - gminy 
istnieją i mogą działać. Od dzielności nas 
samych zależy, aby tę działalność pchnąć na 
drogę uchwalenia i otwierania nowych szkół. 

Są przykłady, że to jest całkiem możli
we. · Oto d. 4-go lipca w gminie Czarno
żyły poci Wieluniem włościanie uchwalili za
łożyć 8 n owych szkół gm i n ny c h pol
skich. Opodatkowai10 się ·w sumie 50 

40 k. miesięcznie od gminniaka (z uwzgię-

Żołądź - dzieło boskie, 
B~ tG różni nad wszystko 
Czyn ludzki i boży: 

Człowiek umie obrócić wszystko w rumowisko: 
Bóg - z niczego tworzy. 
. . . . . . :.. . . . - szrapnel jak lawina 

1 Burzy świat, który stwarza Irratio Divina. 

"Z Jednodniówki." Jan Lema1islzi 

::: 

J. L. Dwie polityki do wyboru 
Ma dziś, kto jest Polakiem zwan: 
Czy trzymać się bitego toru, 
Mieć pełną misę, pełny dzban, 
Czy też przymierać trochę głodem, 

Trochę mieć lichszy jadło-stan, 
Ale żyć życiem wartkiem, młodem, 
Chcącem burz, przygód, losu zmian? 

To dwa rodzaje polityki, 
Która rozdwaja polski świat. 

Pierwszej hołdują tabetyki 
Narodowego tab 11 kwiat. 
Druga młodzieży dziś jest hasłem, 
Której się duch wyzwolić rad, 
I zerwać z cielskiem w jarzmie spasłem, 
I skończyć z rdzą żelaznych krat. 

"Widnokrąg" 16 czerwca. 
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dnieniem biedaków) i rzecz pójdzie. To sa
mo dałoby się zrobić w -innych gminach. 

O jednem jeszcze tylko nie pomyślano, 
to jest o popularnych cyklach wykładów dla 
dorosłych na wsi. Poszcze~ólne próby po
gadanek niedzielnych na wsi, wykazały, że 
i to jest do zrobienia. Trzebaby projekt ta
kich wiejskich uniwersytetów też na tę zim~ 
opracować. 

Ku szczegółowemu opracowaniu tych 
ważnych prac powinno zawiązać się Towa
rzystwo Oświatowe, po wsiach i miastach 
rozgałęzione. 

Jeśli się do tego nie zabierzemy, to zro
bią to za nas obcy. 

A my musimy mieć nietylko wojsko, 
ale i każdą dziedzinę życia polskiego o ile 
się da już dzi$ opanować. Nic to, że arma
ty huczą. 

M. Dąbr01e1ska. 

Instytucja „ wymiany 
poglądów" 

Onegdajsza wiadomość petersburskiego 
korespondeta „Temps'" a o przerwaniu obrad 
komisji rosyjsko-polskiej, zwołanej celem za
stanowienia się nad urzeczywistnieniem obie
tnic w. księcia Mikołaja Mikołajewicza po
siada niezawodnie głębsze znaczenie. . 

Fakt, że dotąd z Kopenhagi nie sygna
lizują żadnych bliższych szczegółów o takiem 
raptownem przerwaniu obrad, świadczy naj
prawdopodobniej o tem, że cenzura rosyj
ska nie dopuszcza do ukazania się w pis
mach tamtejszych żadnych szczegółów. I ten 
moment byłby niemal decydującym dla da
leko idących podejrzeń. Wstrzy1ni.1jąc się 
jednak od wszelkich, zupełnie zresztą uspra
wiedliwionych przypuszczeń, iż sprawa ta 
kryje w sobie jakąś zagadkową intrygę anti
polską rządu rosyjskiego, podkreślimy tylko 
dwa następujące falda. 

W „ Birżewych Wiedomostiach" ukazał 
się wywiad z członkiem komisji polsko· ro
syjskiej, znanym w Rosji działaczem polity
cznym, Szub.!JJ.skim, który oświadczył, że „ tre
ścią obrad komisji jest jedynie wym i a n a 
po g 1 ą d ów co do zasadniczych postulatów, 
objętych odezwą Mikołaja Mikołajewicza". 
A więc te wszystkie zachwyty i nadzieje, 
tak bujnie owijające się dokoła wypadku zwo
łania komisji, ta wiara moslrnlofilskich pism 
Dmowskiego w niesłychaną doniosłość no
wego aktu politycznego ze strony Rosji -
to wszystko zostało zwarzone i skazane na 
gorzki zawód. Bo „jedyną treścią" tego 
wielkiego aktu politycznego stała się tylko 
„ wymiana poglądów" bez żadnego realnego 
znaczenia, przeciwnie nawet, znaczenie w ten 
uposób powołanej do pracy komisji zostało 
bardzo wyraźnie sprowadzone na tory, jak 
najdalej oddalone od wszelkiego realnego . 
załatwienia sprawy. . 

Taka komisja bowiem tylko dla „ wy
miany poglądów" między Polakami a Rosja
nami-w chwili; gdy prasa Dmowskiego, nie
wiadoma już po raz który, odpisuje swoje 
programowe artykuły w sprawie stosunku do 
Rosji, gdy dziesiątki memorjałów „ polityków 
warszawskich" wypełniają biurka i kosze ga
binetów ministerjalnych,-staje się zupełnie 
jasną tendencja rządu rosyjskiego utrzymania 
sprawy polskiej na płaszczyźnie jak najbar
dziej nierealnej i jest dążeniem do odsunię
cia konieczności wydania obowiązujących na 
podkładzie ustawodawczym zobowiązań. Cho
dzi więc Rosji poprostu teraz oto, by za
przątnąć opinję polską przewlekłymi sporami 
o wartości i wysokości waluty na wekslu 
Mikołaja Mikołajewicza, którego eskontować 
rząd petersburski nie zdradza żadnej woli. 

Drugim znamiennym faktem, świadczą
cym o kwestjonowaniu wartości obietnic wol
nościowych wobec Polaków już przez same
go ich autora, jest odpowiedź Mikołaja Miko
łajewicza na hołdowniczy telegram polskich 
członków komisji. „ Riecz" w numerze z dnia 
11 lipca, w .N2 17„s, podaje dosłowny tekst 

" D Z I E N N I K .N A R O D O W Y „ 

tych depesz. Dmowski, Wielopolski i reszta 
w dzi~kczynnym telegramie do w. ksi~cia 
z naciskiem podkreślają „historyczne znacze
nie" jego odezwy i dzi~kują za „ obwieszcze
nie Polakom zgody z braterską Rosją". Na 
tę depesz~ twórca tego „ historycznego" mani
festu Mikołaj Mikołajewicz odpowiedział tak, 
jak się odpowiada wszystkim instytucjom filan
tropijnym, przesyłaj~cym swe wiernopoddań
q:e uczucia. Tekst bowiem odpowiedzi w. 
księcia brzmi dosłownie: „Serde\znie dzię
kuję za wyrażone mi uczucia. Zyczę po
myślnej pracy dla dobra ogólne~o" (na obszczo
je błago). 

Z tej odpowiedzi widać zupełnie wy
raźnie, jak obojętnie traktuje w. książe to 
ciało polityczne, które powołane zostało na 
skutek jego „historycznej doniosłości" odezwy. 
Stosunek swój twórca wielkiego manifestu do 
zaczątków rzekomego realizowania te·go dzieła 
wyraża tylko momentem etykietalnym. Wy
nika z tego jasno, iż nie wierzy w doniosłość 
polityczną, ani historyczną swej strategicznej 
odezwy. W przeciwnym bowiem wypadku 
Mikołaj Mikołajewicz zdobyłby si~ na inną 
odpowiedź, nie na zdawkowe frazesy, które 
jeszcze w piękniejszej formie przesY.ła co
dzienn_ie prowincjonalnym stowarzyszeniom 
rosyjskim lub czarnosecinnym organizacjom 
w odpowiedzi na ich hołdy. 

Wobec takiego stanu rzeczy nie wyda 
się wcale czernś nienatµralnern, czemś zgoła nie
oczekiwanem wiadomość o przerwaniu obrad 
komisji, którą traktuje się, jako nieprzedstawia
jącą zadnej wartości politycznej instytucję wy
miany poglądów. I w tern się kryje ~ł~bsze 
znaczenie faktu zaprzestania na razie dalszych 
obrad". b. 

W alka z paniką w W ar sza wie 

W numerze z dnia 15 lipca "w Myśli 
Niepodległej" ukazał si~ artykuł p. t. „Siewcy 
popłochu", świadczący z jednej strony, iż 
\V Warszawie specjalnie ktoś uprawfa panikę, 
by jak najwięcej osób opuściło miasto, z dru
giej zaś strony artykuł ten, jak i wczoraj po
dany w piśmie naszym artykuł „ Tygodnika 
Illustrowanego", staje się znamiennym dowo
dem, że ,prasa warszawska w tej eh\\ ili stanęła 
na wysokości swego zadania i energicznie 
przeciwdziała usiłowaniom władz rosyjskich, 
zmierz~jącym do opustoszenia miasta. 

„Ze zmienne szczęście wojenne, pisze 
"Myśl Niepodle~ła", wpływa na usposobienie 
ludzi, temu dziwić się nie można. Wszelako 
trudno powstrzymać się od zdumienia, gdy 

. się widzi, że ci, którzy w czasach spokoj 
nych · tyle wykazywali wojowniczości, tak się 
wynosili dumnie, tak ila wszystkich chcieli 
kłaść swe ręce dziś, najwięcej sieją popłochu 
twarzą, mową i zbiegostwem. Siewcy po
płochu nietylko demoralizują ludność, ale na
rażają ją na nieobliczalne straty, wyzwalając 
z p~t. wszelką spekulację. 

Ow nihilizm moralny, na który swego 
czasu zwracali uwagę najwybitniejsi pisarze, 
dziś demaskuje się w całej pełni. Reczywi 
ście, pewnemu gatunkowi ludzi Bóg dał rę
ce, żeby brać, a nogi, żeby uciekać. Nie 
chcemy bynajmniej prawić kazań tym lu
dziom, gdyż tchórzów nie powinno się za
trzymywać, owszem, lepiej byliby zrobili, 
wynosząc się daleko wcześniej. Ale dlacze
góż pozwalać im, by swoje usposobienie u
dzielali innym? Dyskretna noc powinna po
kryć czarnym welonem ich exodus. Czemu 
oświecać ma go słońce najjaśniejszych dni? 
Niechby uchodzili w milczeniu. Dlaczegóż 
czynią to zgiełkliwie? Rozpuszcza się po 
Warszawie tysiące plotek. W jakim celu? 
Doprowadza się zaniepokojenie do najwyż
szego napięcia. W czyim interesie? (Oczy
wiście w rosyjskim. Red.) A przecież u
sposobienie naszej ludności jest w zasadzie 
bardzo stateczne i możnaby je przy właści
wym kierownictwie doprowadzić do wzoro
wości. Komu na tern zależy, aby było ina
czej? Chyba nie głowom tych, co je mają. 

Nie dajmy sobie odebrać równowagi 
ducha. Powinniśmy być zawsze na wszy-
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stko przygotowani, nietylko w czasach prób 
i doświadczeń. Nie dajmy się mylić plot
kom. Strach ma wielkie oczy. Kto si~ ko
niecwie chce martwić, znajdzie zawsze przy
czynę. Mędrzec nie martwi się nawet, gdy 
ma do tego powody, .ilbowiem wie, że to 
nic nie pomoże. Mazur mówi: „ Czemu nie 
mam być wesoły, kiedy padły mi dwa woły". 
Szkoda dwóch wołów, ale czyż nie większa 
szkoda promiennej wesołości ducha? Niech 
nam będzie wzorem raczej ów inazur, qiż 
Papkin z nieśmiertelnej komedji Fredry, mę
żny, gdy niepotrzeba, i tchórz, kiedy niepo
trzeba, słowem ten, który jest wogóle nie
potrzebny". 

Polsko, nie umrzesz! 
Od jednej z czcigodnych ziemianek w Piotr

kowskiem otrzymujemy wiersz znamienny uczuciem 
patrjotycznem i wiarą w zwycięstwo czynu polskiego. 

„ Polsko, nie amrzeszl"-Belgja mówiła 
W trzydziestym roku, z pociechą szla, 
Na cześć walecznych medale bila -
Czyn ten zapomnień zasnuła mgła. 

Nadeszły czasy, że pra{!nielt siła, 

Woli potęga zapory rwie. 
Niech lamie tamy, a piętnem hańby 
Moskalofilskie objawy rwie. 

Nam dziś nie wolno pr7espać te chwile, 
Bo to wiar naszych znów Mni sit; nić. 

Nie umrzesz Polsko li/ To wróg twój ginie. 
My mamy prawo, my chcemy żyć. 

Br. T. 

Z CH:VVILI 
' 

Z rozmyślań fabrykanta „nowości pociesza-
jących": 

Jak ten Piotrków się ..:mienił,-wszystko•wie, 
w nic nie chce wierzyć. 

Wypuściliśmy „kaczkę na pocieszenie", że 4 
pułk Legjonów wyruszył pod Łódź - ni~ uwierzy
li, - potem, że Legjoniści wyskakiwali z pociągu, 
gdy się dowiedzieli, że idą do Kurlandji i to na 
nic; nareszcie, że natrafili na pódminowane pole i 
cały pułk wyleciał w powietrze - i temu zaprze
czają. 

Jak tak dalej pójdzie, to trzeba będzie budę 
zwinąć i pójść na roboty na szosę-tłuc kamienie! 

. W. A. H. 

Z miast i wsi 
Pińczów, w lipcu. 

Dzięki szczęśliwemu swemu położeniu, Pit1-
czów niewiele ucierpiał od ustawicznie przelatują

cych nad miastem pocisków w ciągu pięciomie

sięcznych walk nad Nidą. Kilkanaście domów zo
stalo uszkodzonych, w tej liczbie plebanja i ka
pliczka N. M. Panny na górze za miastem. 

Pińczów, jestto starożytna osada dawniej Pię
dzitzowem, a u Długosza Pyandziczowem zwana, 
należąca niegdyś do małopolskiego rodu Oleśnic

kich. Zbigniew Oleśnicki, upodobawszy sobie tę 

miejscowość, na górze, obecnie Zamkową zwanej, 
wystawił w roku 1432 duży zamek, który nastę
pnie ofiarował klasztorowi. 

Na zamku pi11czowskim zachodziły niejedno
krotnie wypadki w historji notowane. 

W r. 1461 znowu odbyła się tutaj konsekra
cja na biskupa krakowskiego-Jakóba Sienińskie

go, wbrew życzeniu króla, popierającego Jana 
Gruszczyńskiego, biskupa krakowskiego. Zajście 

to wywołało znaną w dziejach walkę króla Ż ma
gnatami, popieranymi przez papieża i duchowiet'l
stwo. 

W r. 1550 w zamku Pińczowskim znalazł 

schronienie Włoch Jerzy Stankar, wyznawca i pro
pagator nauki Ulryka Zwingliego. Pod wpływem 
Stankara Oleśnicki starał się zreformować kościół 

pińczowski według nowego obrządku. Rzeczni
kiem reformy wobec sądu królewskiego był Miko
łaj Rey. 

W r. 1552 w opuszczonym przez zakonników 
klasztorze założona została szkoła zwinglistów z 



rektorem Orsacjuszem i prófesora111i Statorjuszem 
i Teuaudusem na czele. 

Burza dziejowa niejt>tfookrotnie przechodziła 

nad zamkiem pi1iczowski111, wreszcie około 1800 r. 
został on rozebrany, a w r. 1819 znitsiono !dasz- • 
tor Paulinów. 

Handel w Pińcz1Jwie kwitnie od bardzo da
wnych czasów. Jeszcze za króla Jagiełły, chodziły 

wieści, że „ w Piilczowie najd?.ie wszytkiego ku
pić, a to nujwiększa: jest się czym w nim upić, bo 
nigdy nie i est bez trunku dobrego". 

Tradycja „dobrego trunku" zachowała się do 
ostatnich czasów i nieraz nawet kuracjusze z nie
zbyt oddalonego Buska zjeżdżali się tutaj na do
skonałe stare wino węgierskie. 

Nastrój w PifJczowie po ' odejściu Moskali 
przygnębiony. Co prtenieśli tu od żołdaków mo
skiewskich biedni ludziska, trudno wypowiedzieć. 

Rodziuy Legjonistów, których około 100 z 
powiatu wyszło we wrześniu,· były pod ciągłą >e
presją i groźbą rozstrzelania lub wywiezienia. Groź
by te poparto barbarzyńską egzekucją w t. zw. 
„Pustym sadzie" trzech chłopców, podejrzanych o. 
chęć ucieczki do Legjonów. W rezultacie, przed 
ostatecznym cofnięciem się, Moskale wywieźli do 
20 osób, rzekomo podejrzanych o sprzyjanie spra
wie niepodległości, pozostawiając obietnicę, że nie
długo wrócą i rozprawią się z resztą. 

Zdezorjentowana ciągłym kontredansem wojsk 
i steroryzowana przez Moskali lndność, jak ognia 
boi się ściągnięcia na siebie . choć cienia podej
rzenia. 

Usposobienie jednak daje się odrazu wyczuć. 
Nie głośno i jawnie wyrażane, ale tkwiące w głębi 
serc przywiązanie do ojczyzny, pamięć o wielu 
swych synach, którzy ochoczo na pierwszy apel 
do szeregów Legionu się stawili, łączy pińczowia
ków serdecznym i trwałym węzłem z nową 

sprawą. 

Da Bóg, mówią tu ludziska, że Warszawa 
będzie wzięta, a ostatniego grosza nie poskąpimy, 
a i starzy nawet za broń chwycą ... 

V. 

KRONIKA 
- Monopol wódczany. Władze austryjackie 

czynią obecnie przygotowania do wprowadzenia 
monopolu wódczanego w Królestwie Polskim. Sy
stem rządów starają sie władze oprzeć na dotych
czasowych rosyjskich urządzeniacl1, na dotychcza
sowych teź zasadach wzorowany będzie przyszły 
mqnupol wódczany w okupowanych obszarach Kró
lestwa Polskiego. Szereg urzędników pod kierun
kiem radcy p. Biesiadzkiego pracuje obecnie nad 
zbadaniem odnośnych ustaw rosyjskich i później
szych dodatkowych zarządzer1, do czasu wprowa
dzenia ustawy i uruchomienia produkcji spirytusu. 
Olbrzymie składy monopolowe rosyjskie użyte bę
dą na cele wojskowe. 

- W sprawie jazdy koleją. Publiczność nie 
orjętuje się, jak rozumieć rozporządzenie władz, 
mocą którego wolno w okręgu piotrkowskim po
dróżować bez przepustek, gdyż na kolejach władze 
domagają się dokumentów przypisanych dla po
dróznych. 

- Z lmrsów wakacyjnych. Z zarządu kur
sów wakacyjnych dla nauczycieli donoszą nam: 
Z powodu nadspodziewa;Jie dużej frekwencji słu
cl1aczy, wykłady na kursach wakacyjnych dla nau
czycieli odbywać się będą od dziś w sali Stow. 
Rzemieślniczego„ (Aleje Szkolne). Historję powsze
chną będzie wykładał p. Stanisław Czeliliski. Wpro
wadzono wykład metodyki rysunków, który powie
rzono p. Ludwikowi Malinowskiemu. Zapisy kan
dydatów jeszcze trwają. 

W bezpłatnej lecznicy N. K. N. dla lórJ. 
ności cywilnej, przyjmuje w poniedziałki; i .piątki 
o g. 11-tej wojskowy lekarz-okulista W. Zaniboni. 

- Dlaczego? Jest to wielce zasta1Jawiające 
dlaczego Polacy o narodowości sądzą po„. mun
durze,-oto kilka faktów: 

Wchodzi klijent który nie zdążył „puścić je
szcze pary z ust", gdy już go się pytają: „Was 
woli en Sie?". 

- „Proszę mi sprzedać" ... następuje odpo
wiedź ... 

Albo: „ Was wiinschcn Sie?" - Prosiłbym 
uprzejmie o zmianę stu koron" ... 

Zbyt się kwapimy, a p(zez to, przed własny

mi rodakami ośmieszamy się. 
P~czekajmy, aż przybysz pierwszy się ode

zwie, a wtenczas unikniemy nieprzyjemnego zakło
potania. 

- Nowy szpital w Dąbrowie. Dn. 17 bm. 
odbyło się w Dąbrowie górniczej poświęcenie no
wego szpitala powszechnego, założonego kosztem 
gminy. Dzięki inicjatywie władzy wojskowej, a 
zwłaszcza komendanta obwodu p. pułlwwnika Bal-
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zara, i poparciu lekarza obwodowego p. D-ra Ood
łowskiego, gmina D<1browa przystąpiła do wykona
nia oddawna zamierzonego planu. Aktu poświę
cenia d konał ks. prałat Augustynik; imieniem ra \y 
gminnej przemówił dyr. Orabi1iski. Pułkownik Bal
zar, który się zjawił z funkcjonarjuszami Komendy, 
dziękował radzie gminnej, jako przedstawicielce 
obywatelstwa, za ofiarność, której wyrazem jest 
powstały przytułek dla n k:.>zczęśliwych chorych. 
Szereg przemówień zakończył kierownik szpitala 
p. Dr. Kożuchowski, któremu w pierwszym rzędzie 
należy się wyraz uznania, za szybkie· i wymaga
niom hygieny odpowiadające wykonanie adaptacji. 
Szpital obejmuje 40 łóżek; posiada salę operacyj
ną, łazienki, wodociąg i oświetlenie elektryczne. 

- Odbudowa Galicji. Biuro koresponden
cyjne donosi: Dla zebrania i uproszczenia różnych 
akcji rządowych, dotyczących gospodarczego odbu
dowania Galicji i Bttkowiny, na podstawie uchwa
ły R._ady ministrów w łonie rządu utworzono stały 
komitet, mający zadanie obradować nad wszelkie
mi szczegółowemi kwestjami, wypracować odpo
wiednie zarządzenia, oraz przywrócić i utrzymywać 
kontakt z utworzonemi przez władze krajowe w 
tych krajach orgańizacjami, w sposób uproszczo
ny i szybszy. Do komitetu oprócz prezydenta 
ministrów należą ministrowie, którzy wedle swego 
zakresu działania najbardziej są interesowani. Na 
pierwszem posiedzeniu ustalono program i ogólną 
linję wytyczną akcji komitetu. 

- Protest przeciwko denuncjacjom i o
szczerstwom „Słowa Polskiego". Redaktor „::>ło
wa Polskiego" Zygmunt Wasilewski, napisał de-
n unc}~·ter~ki artykuł „o księdze tęczowej". . 

Ponieważ „Ochrana" aresztowała p. Malino· 
wskiego oraz liczne grono „zaraniarzy", Wasilew
ski, poważył się użyć, na$tępującego zwrotu: „p. 
Malinowski, zdemaskowany jako prowokator, zni
knął z widowni V{arszawy". 

Liczne grono publicystów warszawskich, ró
żnych obozów politycznych ogłosiło na łamach 
„Prawdy" z d. 3 bm. przeciwko tej nikczemnej 
potwarzy następujący protest: 

„ Coraz bardziej mnożą się przejawy zwalcza
nia ludzi, zamiast ich poglądów. Rośnie wciąż 
wśród pewnych sfer pochopność do szerzenia po
twarczych oskarżel'1. Wreszcie zaszedł świeżo 
wprost niebywały fakt rzucenia przez „Słowo Pol
skie" (nr. 248) najstraszniejszego a bezpodstawne
go zarzutu na p. M. Malinowskiego, który chwilo
wo sam nie może się bronić. ,Podpisani - w po
czuciu ciężkich krzywd osobistych, a jeszcze wię
kszej szkody społecznej, którą sprowadza pozosta
wienie bez odprawy takich aktów zakładają pro
test przeciwko podobnemu znieprawianiu opinji 
publicznej i wzywają wszystkich, solidaryzujących 
się z· ich stanowiskiem do potępienia metody wal
ki, p9legającej na leklw111yślnem a złośliwem po-
niewieraniu cudzej czci". . 

Następuje 58 podpisów publicystów war
szawskich. 

- Ostatnie wieści z Warszawy. Z Warsza
wy donoszą do Kopenhagi pod datą 21 lipca: 
Panika, jaką ajenci rosyjscy wywoływali na ulicach 
Warszawy i w publicznych miejscach, opowiada
niem, że wojska niemieckie lada chwila rozpoczną 
bombardować miasto i że wojsko rosyjskie dla ce
lów strategicznych będzie musiało spalić część 
miasta; zupełnie już niemal ustala. Prasa codzien
nie nawołuje do spokoju, wykazując w artykułach 
b1trdzo wyraźnie, w czyim interesie leży masowy 
.wyjazd mieszkańców Warszawy. Oficerowie rosyj
scy w przeświadczeniu, że niebawem opuszczą mia
sto, zachowują się ogromnie wyzywająco. Na po
rządku dziennym są hrutalnc awantury w restaura
cjach i kawiarniach. W wielu takich wypadkach 
ludność cywilna wychodzi zwycięsko, wyrzucając 
pijanych oficerów z lokalów. Mosty na Wiśle ob
stawione są kordonem wojska. Liczniejsze oddziały 
wojsk rozstawione są przed gmachami, gdzie mie
szczą się urzędy wojskowe i władze cywilne. W 
kil leu nastu wypadkach aresztowania osób „ pod ej -
rzanycb ",aresztowani strzelali do policji. Po mieście 
krążą odezwy, wzywające do stanowczego stawiania 
oporu zarządzeniom władz rosyjskich, skierowanym 
do zamaskowanej branki do wojska, pod pozorem 
werbowania ludzi w wicku wojskowym do drużyn 
robotniczych. Kursują również odezwy, wskazują
ce, że niebawem wybije godzina ostatecznego po
rach u 11 ku Polski z Moskwą. 

- Ostatni pobór. Pisma warszawskie z dnia 
18 lipca zarnieszczają imienny carski ukaz do se
na tu rządzącego, w którym rozkawje się poza 'po
wołanymi dotąd pod broń, powołać jeszcze do uzu
pełnienia bataljonów zapasowych wszystkich tych, 
którzy pozostali niepowołanymi, uczestników pos
politego ruszenia I-ej kategorji w gubernia_ch Kró
lestwa Polskiego i w gub. Chełmskiej. 

Armia rosyjska, wycofując się już z resztek 
pozostałego przy niej Królestwa Polskiego, usiłuje 
zabrać ze sobą wszystkich mężczyzn zdolnych do 
noszenia broni. Czy jednak uda się ta procedura' 
opustoszania ziem polskich, w to należy bardzo 
poważnie wątpić. Obecny popłoch i panika z po
wodu szybkiego cofania się wojsk rosyjskich w 
pierwszym rzędzie udziela się samym władzom ro
syjskim, które, jak to miało miejsce w Radomiu, 
przerywają prace poborowe i ku wielkiemu zado
woleniu miejscowej ludności uciekają do "Matuszki 
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Rossiji". Że z takiego strachu Moskali skorzystają 
i powoły\vani-to jest rzeczą chyba niewątpliwą. 

- - Zwycięska walka ze strażnikami. Z War
szawy donoszą iż w Radzyminie strażnik ziemski, 
stojąc przed ratuszem, spostrzegł jakiegoś męż
czywę, którego chciał zatrzymać. Na rozkaz wy; 
dany przez strażnika „ręce do góry" nieznajomy 
celnym strzałem powalił go na ziemię, sam zaś 
zbiegł. W pogoń za uciekającym puścił się stróż 
domu, gdzie mieści się policja, Osipek, lecz i tego 
uciekający zranił strzałami w brzuch i głowę, po
czem ukrył się w rosnącem za miastem życie. 
Starszy strażnik Jermakcw z kilkunastu żołnierzami 
urządził obławę. Nastąpiła wymiana strzałów w 
odległoąci kilkuset kroków, Jermakow w rezultacie 
został ciężko raniony w nogę. W ręce obławy 
wpadł tylko paszport wydany na nazwisko Edwarda 
Nowosielskiego, właściciel t ego paszportu, zdołał 
ujść tak wielkiej pogoni. 

- Rezultaty pogromów w Moskwie. Wy
wołane przez policję rosyjską pogromy Niemców 
w Moskwie, pozostawiły po sobie obraz strasznego 
zniszczenia i stały się powodem wielu bezmyśl
nych zbrodni. Wedle autentycznych obliczeń oprócz 
113 skiepów niemieckich, zniszczono doszczętnie 
98 rosyjskich, 413 należących do poddanych pańsw 
neutralnych i sprzymierzonych z Rosją. Jak obli
czają z rąk zdziczałego tłumu zginęło 25 podda
nych niemieckich, ale pogrpmcy mieli o wiele wię
cej ofiar, bo zgiuęło ich około 600. W znanej fa
bryce Kellera znalazło śmierć w piwnicach, napeł
nionych wódką 300 osób. Chodzą pogłoski„ że 
dyrektor fabryki Kellera sam podpalił przedsiębior
stwo przez rozlanie spirytusu, aby tym sposobem 
ukarać pogromców. Straty materjalne trudno obli
czyć, gdyż oprócz kompletnego zniszczenia urzą
dzenia przedsiębiorstw i ich ma.terjałów, uległy 
zniszczeniu wszelkie dokumenty handlowe, jak to 
księgi, weksle i t. p. Mniej więcej obliczają szkody 
wyrządone przez pogromców na trzysta milionów 
rubli. 

- Strategiczne plany „Nowoje Wremia". 
Przed kilkoma dniami ogłosiło „Nowoje Wremia" 
artykuł wstępny w którym, wbrew poprzednio gło
szonym poglądom, przedstawia obecny odwrót Ro
sjan z pod Warszawy, jako „odwrót strategiczny". 
Rosyjski dziennik, doradza ludności niszczenie a 

, następnie opuszczauie kniju, by bogate zapasy, 
nie dostały się w ręce nieprzyjaciół. Kof1cząc ar
tykuł pozwala sobie redakcja na tak efektowny 
frazes: „ Wielki naród daje się poznać dopiero w 
czasie cięzkich doswiadczer1". 

-- Propaganda pokojowa w Paryżu. „Cor
riere della Sera" donosi z Paryża o sensacyjnym 
procesie, który odbywa się przed sądem wojennym. 
Anarchistę i. znani z bandy Bounota, wsród któ
rych znalazł się również miljoner Prounoust oraz 
antymilitarysta Poulot i Donnadiel, oskarzeni są 
o rozpowszechnianie pieśni lotnych, opisujących 
okropne czyny wojsk francuzkich które miały wy
bitne tendencje pokojowe. Pisma te były zadziwia
jąco podobne do tych, które lotnicy niemieccy roz
rzucają z aeroplanów. Oskarzeni zaprzeczają wszyst
ldemu, jedynie Prounoust twierdzi, że zajmował 
się prawnie dozwoloną propagandą. 

· - Fiasko wewnętrznej pożyczki we Wło
szech. Wedle oficjalnych doniesień ostateczny re
zulta.t szumnie reklamowanej pożyczki włoskiej wy
raża się w sumie 950 miljonów lirów. Po odlicze
niu tego, co rząd wymógł na konsorcjum banków, 
całe Włochy dały nie więcej, jak pół miljarda. Ten 
smutny rezultat zawiódł zupełnie nadzieję rządu i 
wyki ucza na przyszłość rozpisa·nie nowej pożyczki. 

- Trypolitańskie kłopoty Włochów. Me
djola11ski „Corriere della Sera" donosi z Tunisu, 
ze włoska załoga miejscowości Nalut w Trypolisie 
musiała uciekać przed zorganizowanemi bandami 
a na granicy Tunisu znalazła schronienie u władz 
francuskich. _ 

- Strejk robotników naftowych w Amery
ce. Według doniesienia B. Reutera z Nowego 
Jorku zastrejkowało tam pięć tysięcy robotników 
Tow. Standard Oil Company, w Bayonne (New 
Jersey), zajętych przy ładowani u okrętów. Sześć 
okrętów nie moglo z tego powodu wyruszyć w 
drogę. 

- Ubezpieczenie w Anglji od szkód aero
planów. Z Londynu via Kopenhaga donoszą: 
Wczoraj weszła w życie nowa ustawa o ubezpie
czeniu państwowem od szkód, wyrządzonych przez 
aeroplany nieprzyjacielskie. Taryfa rządowa wy
znacza 2 szylingi od 100 szylingów za cały rok. 

- Premje dla matek. Prezydjum miasta Des
seldorfa, otrzymało od pewnej osoby lOOOQO marek 
do dyspozycji, celem utworzenia z procentów od 
tej sumy corocznej nagrody dla matki, która wy
każe się największem bogactwem zdrowego potom
stwa. Warunkim ubiegania się o nagrodę jest przy
najmniej dwuletnie {1rzebywanie w obrębie miasta. 

~ Z dowcipów wojennych. Dla czego car 
nie jeździ teraz na front? 

Po co ma się fatygować. Front do niego idzie. 
- Kradzieże. Z miasta donoszą: Moszkowi 

Poz11af1skiemu w nocy skradziono z zamkniętej 
klatki 5 gęsi. 

. Magdalenie Wypych - Oddzielna 3, w nocy 
skradziono worek jęczmienia z plewami i 2 kury. 

z ogrodu p. Władysława Woronko, systema
tycznie jacyś niewykryci sprawcy kradną cebulkę. 
Nocy dzisiejszej wykradziono z 2 zagonów cebulkę. 
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rogrom Rosjan w perman· nGji 
Wiede11. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 22 lipca: 

Przestrzeń na zachód od Wiłsy była wczoraj znowu widownią wie I kich sukces ó \V 

sp rzym i e r z o n y c li. 
Główna pozycja nieprzyjacielska, która znajdowała się na zachód i połlldnie od Dę

blina 11a linji Kozienice - Janowice i była umocniona na kształt twierdzy, został a prze
ł am a n a przez wojska niemieckie po obu stronach traktu Radom - Puławy. Rosjan~e 
cofnęli się ku Dęblinowi i na prawy brzeg Wisły. O cl wrót ich prze z most w Puła
wach odbył się już pod ogniem artylerji niemieckiej. 

Wojska austrjackie zbliżają się ciągle, walcząc, do fortów Dęblina od zachodu, zaś 
wojska niemieckie od strony południowej. Rosjanie uciekając, podpalili wiele. miejscowości 
po zachodniej stronie Wisły. 

Na wschód od Wisły walki toczyły się dalej z uiemalejącą gwałtownością. Nieprzy
jaciel stawia niezwykle zacięty opór. Pod Chodelem i Bonechowem oddziały ar
m j i a r c y k s i ę c i a J ó z e f a F e r d y n n n d a o d r z u· c i ł y R o s j a n . p o c i ę ż k i e m z m a g a -
n i u się z I i cz ny c h po z y c j i. Straty nieprzyjaciela są wielkie. Liczba jeticów wziętych 
przez armję arcyksic:cia, a raczej zgłoszonych, wzrosła do 8000, zdobycz do 15 karabinów 
maszynowych i 4 wozów z amunicją. 

Również dalej na wschód ku Bugowi wojska niemieckie i austro-węgierskie wdarły 
się w wielu miejscach do linji nieprzyjacielskiej. Nad górnym Bugiem pułki węgierskie 
wzięły szturmem przyczułek mostowy Dobro twór na północ od Kamionki Strumiłowej. 

Nad Złotą Lipą i nad Dniestrem położenie bez zmiany. 

Zast. szefa sztabu generalnego ·von Hoejer. 

:l\l.l:arsz n.a :Eł.ygQ. i ~e>~:n.o 

Berlin. B. Wolffa donosi z głównej kwatery niemieckiej pod datą 22 lipca: 

Na północny wschód od Sza we 1 wojska nasze posuwają się w koncentrycznym po
chodzie wśród zwycięskich walk wziGły 4150 je11ca, 5 karabinów maszynowych. wiele 
bagaży i park pionierski. . 

Po przekroczeniu dolnej Du bis s y atakujące wojska nasze dotarły w okolicę Gryn
kiszki - Grudziany, biorąc po drodze liczne pozycje nieprzyjaciela. Rosjanie cofają się na 
całym froncie od jeziora Rakiewo (niedaleko Szaweł, na południe· od miasta. Red.) aż po 
Niemen. 

Na południe 
się ku wschodowi. 

od traktn Marjampol - Grodno powiększyliśmy wyłom 
Wzięliśmy ta_m 1216 jeńca i 4 karabiny maszynowe. 

posunęliśmy 

saczan.ie ~ar z vvy 
N a u N a r w i ą nieprzyjaciel zaprzestał beznadziejnych kontrataków. 
N a p o ł n d n i e od W i sł y Rosjanie wciśnięci zostali na przednie pozycje przy

czółkowe Warszawy, tj. na liilję Błonie - Nadarzyn - Góra ł(alwarja (ostatnia miejsca-
wość tuż nad Wisłą na północ od ujścia Pilicy. Red.) · 

Pod :O~ b1i:n.em. 
Niemieckie wojska generał11 Woyrscha udaremniły ostatnie wysiłki nieprzyjacieia w 

celu usta\vienia pobitych wojsk pod DębJinem. Około południa wojska nasze wzięły 
szturmem wielki przyczółek mostowy pod Lagową i Lugiewą Wolą. (Łagów leży w od
ległości 13 kim. na wschód o~l Zwolenia, Lugiewd Wola 10 !dm. nJ północny wsch(>d 
od Zwolenia. Red.). Dalej stamtąd nieprzyjaciel przy współdziałaniu wojsk austro-wę
gierskich odrzucony został na całym froncie do twierdzy, która obecnie została szczelnie 
zamknięta. · 

Na północny zachód od Dęblina wojska austro-węgierskie walczą jeszcze po le-.; 1ej 
stronie Wisły. Wczoraj wzięto 3000 jeńców i 11 karabinów maszynowych. 

Pod Che;lmem 
Między Wisłą a Bugiem walka rozwija się pod naczelnem kierownictwem generała 

Mackensena. Na południowy zachód .od Lublina wojska austro-węgierskie poczyniły dalsze 
postępy; między Siennicką Wolą (na południe od Rejowca), a Bugiem wzięliśmy szturmem 
szerokie odcinki nieprzyjacielskich stanowisk. 

Anglja boi się o Rosję 

J(openlzaga. (w. wt.). „Daily Telegraph" pisze 
o pochodzie sprzymierzonych na Warszawę: Myśl, 
że Niemcy tak daleko się posunęli, sprawia przy
krość: Jeśli ofensywa niemiecka uda się na jednym 
brzegu Wisły, a tego należy się rzeczywiście oba
wiac, wówczas głównodowodzącemu rosyjskiemu 
nie pozostanie nic innego, jak front swój wypro
stować, przytem opuśGić Warszawę i cofnąć sie na 
Iinję obronną w głębi Rosji. Byłoby nonsensem za
przeczać, że rezultat taki uie jest nieszczęściem. 

Rosja modli się o zwycięztwo 

Naczelne kierownictwo armji. 

Zwycięskie odparcie· ataków 
włoskich 

Wiederź. B. Korespondencyjne donosi urzę- 1 
dowo pod datą 22 ljpca: 

Wiedeti. (T. B. K.) Donoszą z Petersburga: 
Z inicjatywy Synodu odbyły się w całej Rosji 11a
bożei1stwa błagalne o zwycięztwo armji rosyjskiej: 

1 

W Petersburgu i Moskwie przeciągały ulicami licz
ne procesje, w których brały udział dziesiątki ty
sięcy pobożnych. · 

Również wczoraj wrzała walka na terytorj um 
goryckiem z niezmienioną gwałtownością. Plasko
wz~órze Doberdo aż po wybrzeże morskie było przez 
cały dzieli pod gwałtownym ogniem masowym ar
tylerji. Dzielni obrońcy wytrwali i wszystkie ata
ki nieprzyjaciela odparli wspaniale. W odcinku 
od 'Monte Cosich de Polazzo podsuwali się Włosi 
aż do wieczora pod nasze stanowiska. W nocy 
zaatakowali najpierw pod Selz a potem na całym 
froncie między tą miejscowością a Verungliano. · 
Dziś wczesnym rankiem odparliśmy krwawo wszy
stkie te ataki. Dzielni pospolitacy okazali tu zno- • 
wu swoje bohaterstwo. Wiele natarć nieprzyja
cielskich pod Polazzo złamało się już wczoraj za 

Duma zwołana 
Wiedeń. (T . . B. K.) Z Petersburga do· 

noszą: Ukaz carski z ar z ą dz a z w o ł a-
11 ie Dumy n a dzień 1 sierp n i a b. r: 

' dnia. Na wschód od Solzausiny w0jska nasze 
podjęły dziś do dnia kontratak i opanowały wszy
stkie swe poprzednie pozycje. NieP.rzyjaciel roz
rozpoczął tu odwrót. Na północno zachodnim 
skraju płasko\vzgórza trwa dalej zażarta walka. W 
walce o gorycki przyczółek mostowy rzucali Wło
si coraz to nowe siły, zwłaszcza w kierunkll Pod-

r., 74. 

góry. 0'e<ęć ,i:·.dw HC 
1e1·1i n.z 1 ,z1. 
przychC'dzilo c;rJ 'Val'd w !;'. 
s.ę WC7 >WJ p „N' 11 z , „, ( J z Jut 
~1eprzj.iL.e J\V, u h tu &. w ·d.z • t .1 111 l 1t ry-.i1 
cz~śc" w: l'J' 1 c. I. Jpć , e"z v ro') ,o · 7 .cli 
W) rzuc>n J Pt , , ,n:e 1ozb1. • ·1 cJ.t.iki • i... nv 11 

zuopat zonych \•· bu," · p:a. u v ;.." :'.t' tz ac. 1-
::;k•c!t pod P >1:114. Ro .1.t"': tlv. .1 wyp 11 .1c o ·h 
pułków 1111 M rntt' 'l b >t , J zost· ty 1 ~r1,.1·1w) oJp, r
te przy fl • .111.1 o :vern w::-.p0łdzia .u11u 11.i.z J <.1rlyle Jl. 
\V0j ;i11 na .,, ' 1e". '" 7.. h ·,tJ1zyl 1<1'' 1ym ,.i. 
Iem i zadętu~c«1, ~J rzterodrnow 0 j b1twi~ u trzVIIH' -
ły swoje pozyqe tak na / 1 h.·>WL;ó,zu DoJt>rJo 
jak rownicż pod <·>ryckim p.zycz{ .~ f'm 111')..,t >
wvm. .. dn 1 w„11 a n:P e.t i "3ZC?P 11kon•:4•»1a. 
Po 1 Pia>'. " fol11h..ii1 i da.t:J na p6łnuc i.trzymy\,·:;ł 
nieprzyjaciel wczoraj . 11r.i ·j zy OJ.1 6 arm<1l11i. 
Wć lki w u aę~u Kma trwają dalej. _ 

Nn po~rclnkz.1 ;,,ry.1c c\~m ; •i o' di.>n p )
łożenie nie zmienione. 

Zast. :zda sztabu genLrahego 'lion Hoejer. 

\Va!ki we -rancji 

Berlm. 3. Wo! 1. don ·i urz •eh vo pod 1!..itą 
22 lipca: W zacho lnich Ar;'J·1ach JO ·zy li~my 1 ,_ 
.brc p') .<;'pj m ~· y .vl>, 1 a N1o1~l.t .„11,1 JJmat

' n.e w Wog--.-;'H.:h > il1rli my wielql, > 1y rt,, 11 '-

przyjacid K 1ł{I R. :eh~, c ·"r' ' · z 1 ·1~:ni il" 
niego strnt&„1' przyc e.lI w, i.· · a l : J" .c JW 

W I si..: p0d c>q.·• ,y z1 ·rrz h! „„ 1y n e rzvja
ciel 'd dw11pł"t0 v i>,::, któ y J„1'1ął '!/ pł.Hu ~ 111 h. 
W walce na~ i v.e rzn.j .id d 1 i11,1 M 1 ;, ru trzy 
nasze <Jeropla1y prbiły trzy , 1 p.zvjH .• i;:,ld", któ
re z·1i..:szone zo· !1ły c.1u wyl·1d >Wunia. 

Komunikat turecki 
J(onstantyn pal. l ·z ,rO\:o c10 1 • H p >d d„-

tą 21- lipca: Po~ Ari IL.r: ;.;v c:1zili my w rlniu 
19 b. rn. :"'.1· 1e pr-<f' · na 1ym; n - p •• : , s':t1tlde111 
cze•o l'legły zni LLZeni:.1 . t 'pP 'J -.tl ·I i k..intr 
miny. At· ; ice n.is od'.7! y niep 1. ·, ici •: kc zmu
silismy do l' :i 'Czki. 20 b .r. b rjt> 1Jo s. t' na wy
brzr·żt1 azjttt)ck1 m a:trz I;w~ y 'lJOZ i mz,1d,i;:r.11 

nieµrzyjJCl J„ ~or ft. 1.! ,_ l'u 11 · 
Pewna 'iczba muzu' .i o.v. \„d : )t 1 t>r c

mocą iii> 3r .1ji me irz;J et I 'i j it 1» le.• d) q· „ 

J~ den z 112 "')Ch octz:,1ł '>w I Jltl) c, 11 p U 18 i). m. 
na obóz aieprzviariel „ ~ i p „ 1"i1...ł / b0 , fv.'.l I t-
pem .• 1 111.ycb pun ta..:li in~0J. 

Włochy uzupełn"ają j tż straty w woj"I u 

B{Izyleja (w .• ł.). Z R y .• ..: c'011( z : "r0' 
włos:d ZdiL 1dził powr1łanle d 11,, j i trzeci ; kia y 
popL-01Ny h. 

Zw ·cięst ·o g:S 1i!'ÓW a gi ł ki h 

()( ;-Ł~C > 

Sff NHTORJUM H. DlU H E 
dla chorych piersiowo w Załmpanem 

przyjmujr pacje11t6w .a ..:w11 letni w ce

. nie 10 - . 12 K. tlzit>" .f' za 'I• (kJnie z I 
cJł wwitem· utrzyr„ mir. i i I c 7 „ ; m. 

Ohe1..:pie wyjazd do Zalwpan no rn.ictn'l! 

ulat\\ :ony. Informacji udzi~!a Dy.ekrj'l Sa

r1atorj nn. 

BU FET w ,CZĄRA':H" z craĄDZ1~
NIEM DO W\ NA..JI~CIA NA 
PRZYS'iĘPNYCłl \VA;(UN. 
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Tad usz Kow Iski 
przy;muje ud 6 7 wie<' z. w Ret akcji przy ul. By

ł O\ ·::.ki ; Nr. u3 II ·:w~tm. 
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